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Osława o Zw. Zawodowych
tematem obrad Sejmu

Tow. Aleksander Zawadzki członkiem Rady Państwa
Centralnym zagadnieniem plenarnego posiedzenia Sejmu Ustawo­

dawczego w dniu 8 czerwca br. było wniesienie projektu ustawy o 
Związkach Zawodowych. Tow. Aleksander Zawadzki uzasadnił wnie­
siony projekt ustawy.

Na wniosek Rady Państwa Sejm uchwalił powołanie do Rady Pań 
«twa tow. Zawadzkiego Wniosek ten został przyjęty Jednogłośnie.

7 tys. ton cementu ponad plan
deklaruje cementownia »Firley« w Rejowcu
ku uczczeniu Święta Odrodzenia

W  związku ze zbliżającym się Świętym Odrodzenia Pol­
ski w  dniu 22 lipca br. i piątą rocznicą wydania Manifestu 
PK W N  załoga cementowni „Firley" w  Rejowcu Lubelskim  
postanowiła:

1) Wyprodukować do dnia 22 lipca br. 7 tys. ton cemen­
tu ponad plan, wartości 26.180.000 zł, co da jednocześnie 9 mi 
lionów zł oszczędności.

2) Rozszerzyć współzawodnictwo pracy na wszystkich 
działach z 90% już współzawodniczących do 100%.

3) w£móc akcję oszczędnościową na wszystkich działach.
Równocześnie załoga cementowni „Firley“ zwraca się do

wszystkich zakładów przemysłowych z apelem o pójście w  jej 
ślady.

Dziś rozprczyna się rejestracja
analfabetów i półanalfabetów

Przewodniczący posiedzenia Sej­
mu wicemarszałek Barcikowski od 
czytał pismo Premiera o mianowa­
niu tow. tow. Stefana Jędrychow- 
skiego i Eugeniusza Szyra zastępca 
mi przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarcze­
go.

Z o b r a d  
Rody Min. w Paryża

Minister Spraw Zagranicznych 
ZSRR, Andrzej WYSZYŃSKI, 
w rozmowie z ambasadorem 
ZSRR w Paryżu, BOGOMOŁO- 
WEM, na stopniach pałacu Ró­
żowych Marmurów, gdzie odby­

wa się konferencja.
Foto — АН

Uroczyste
uruchomienie huty szkła 
i>ll u b e c i n  o“

W dniu wczorajszym w obecno 
4ci przedstawiciela Ministerstwa 
Przemysłu Lekkiego — dyr. De­
partamentu inż. Dobrzenieckie­
go nastąpiło uroczyste urucho­
mienie huty szklanej „Dubecz- 
no", która została przed niedaw­
nym czasem upaństwowiona i od­
dana w administrację Dyrekcji 
Przemysłu Miejscowego w Lu­
blinie.

W wyniku deficytowej gospo­
darki poprzednich właścicieli hu­
ta została poważnie zdewastowa- 
Sa tak, że wznowienie w niej 
produkcji wymagało znacznych 
inwestycji. Kosztem 7 m’*l. zł do­
prowadziła ją Dyr. Przem. Miej­
scowego do należytego stanu. Za 
kłady dubeczańskie produkują ga 
lanterię stołową (szklanki, kieli- 
erid <tn.), szkło 1 półkryształy.

Bp odczytaniu szeregu projektów 
ustaw między innymi ustawy o znie 
sieniu militaryzacji polskich kolei 
państwowych zabrał głos tow. A. 
Zawadzki.

Projekt ustawy — powiedział po 
seł Zawadzki — został uchwalony 
przez Kongres Zw. Zaw. Ustawa ta 
dojrzała na gruncie potrzeb klasy 
robotniczej i jest wyrazem prze­
obrażeń rewolucyjnych oraz no­
wych zadań Związków Zawodo­
wych w dziedzinie mobilizacji mas 
pracujących do przedterminowego 
wykonania planów. Związki Zawo­
dowe stały się szkołą gospodarowa­
nia, rządzenia, szkołą socjalizmu. 

Ustawa znosi również ogranicze­
nia sanacyjne prawa dobrowolnego 
zrzeszenia się. Ustawa o Związkach 
Zawodowych jest dokumentem w"'el 
kiej wagi. którym nasze Państwo 
Ludowe będzie się szczycić, a klasa

i '

Sukcesy greckie!
| armii demokratycznej
i BUKARESZT (PAP). Hoz*loś- 

nia Wolnej Grecji donosi, że w wy 
I niku natarcia greckiej armii demo- 
j kratycznej, pasmo górskie Grammos 
j w Grecji północno - zachodniej zo­

stało całkowicie oczyszczone od 
wojsk nieprzyjacielskich. Po bitwie 
pod Partoma, w  której wojska faszy 
stowskie poniosły dotkliwe straty, 
wycofały się one z trzech punktów 
strategicznych, położonych na wzgó 
rzach Grammos. Oddziały demokra 
tyczne zajęły wszystkie miejscowo 
ści, położone w  tych górach.

W Tessalii jednostki pierwszej 
dywizji wojsk demokratycznych po 
odparciu ataków nieprzyjaciela prze 
szły do kontrofensywy i opanowały 
szereg miejscowości w pobliżu Olim 
pa Wojska ateńskie straciły ponad 
500 żołnierzy i ojkerów w zabi­
tych, rannych i wziętych do nie­
woli. '

Na Peloponezie oddziały party­
zanckie przeprowadziły kilka po­
myślnych ataków przeciwko stano­
wiskom wojsk faszystowskich w Leo 
nide I Vlaherna.

BRUKSELA (PAP). — Dziennik 
„Drapeau Rouge“ analizując prze­
bieg obrad Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych w Paryżu w artykule 
pt. „Polityka Związku Radzieckiego 
gwarantuje bezpieczeństwo Belgii" 
stwierdza, że jedynie realizacja pro 
pozycji ministra Wyszyńskiego za­
pewnić może światu pokój, a Belgii 
warunki swobodnego niezależnego 
rozwoju.

Narody zachodniej Europy nie za 
(pomniały jeszcze tragicznych lat

robotnicza i Związki Zawodowe bę 
dą miały w ustawie silny oręż w 
pracy i w walce.

W zakończeniu posiedzenia wpły j 
nął wniosek o zmianie regulaminu 
Sejmu Ustawodawczego i powoła­
nia stałych komisji. Wniosek został 
odesłany do Komisji Prawniczej i 
Regulaminowej. Na tym posiedze­
nie Sejmu zostało zakończone.

mcjącego ORZZ Bedzale zabrał głos 
przedstawiciel Radzieckich Związków 
Zawodowych Szelachu^ który po­
zdrowił masy pracujące Śląska w 
imieniu robotników, inżynierów, tech 
ników j urzędników ZSRR.

,,Wyniki prac Kongresu Zwiqzków 
Zawodowych, na którym byliśmy o- 
becni — podkreślił w swym przemó

drugiej wojny światowej, nie za­
pomniały dzięki komu wyekwipo­
wała się armia hitlerowska, Narody 
zachodniej Europy rozumieją, że 
ich bezpieczeństwo zależy wyłącznie 
od realizacji programu ZSRR w 
sprawie Niemiec, przewidującego 
zniszczenie niemieckiego potencjału 
wojennego, wyeliminowanie z życia 
Niemiec czynnych działaczy hitlerow 
sldch oraz przyznanie krajom, które 
padły ofiarą napaści niemieckiej na 
leżnych im odszkodowań.

WARSZAWA (PAP). — W dniu 
8 bm. odbyła się w Prezydium Rady 
Ministrów konferencja prasowa, na 
której Pełnomocnik Rządu do Walki 
z Analfabetyzmem min. St. Matu­
szewski zapoznał zebranych ze stru 
kturą organizacyjną aparatu do wal

wienm delegat radziecki — świadczą 
o wielkim wysiłku klasy robotniczej 
Polski, która buduje swą nową go­
spodarkę socjalistyczną, na drodze 
rozwoju socjalistycznego współza­
wodnictwa pracy i racjonalizacji 
przebiegu technicznych procesów pro 
dukcji.

Walka o trwały pokój Jest głów. 
nym celem wszystkich prostych ludzi 
— mów ł̂ dalej ob. SzelacMn — jed 
ność międzynarodowa klasy robotni 
ezej jest najważniejszym orężem w 
walce o pokój, wolność i postęp. 
Nasze wspólne zadanie polega na 
wnnoenieniu międzynarodowej przy­
jaźni klasy robotniczej wszystkich 
krajów".

Przemówienie delegata radzieckie­
go przyjęto długo niemilknącą burzą 
oklasków. Zebrani wznowili okrzyki 
na cześć międzynarodowego frontu 
pokoju. Prezydenta Bieruta i Gene­
ralissimusa Stalina

Przedstawiciel francuskich związ­
ków zawodowych Frachon zobrazo­
wał ucisk robotników w kapitalistycz 
nej Francji, „Ale zapewnił on wiród

ki z analfabetyzmem w Polsce oraz 
omówił szczegółowo rejestrację anal 
fabetów i półanalfabetów

Według instrukcji, dotyczących 
organizacji akcji rejestracyjnej, pod 
stawową jednostką, w której prze­
prowadza się bezpośrednią rejestra 
cję analfabetów i półanalfabetów 
jest na wsi — gromada, w miaste­
czkach i większych miastach — re­
jon, obejmujący jedną lub kilka 
ulic w dużych miastach — blok mie 
szkaniowy.

W gromadzie wiejskiej akcję reje 
stracyjną organizuje Gromadzka Ko 
misja Społeczna do Walki z Analfa­
betyzmem. W miasteczkach i mia­
stach -»■ rejestrację zorganizują Re­
jonowe Komisje Rejestracyjne oraz 
istniejące w większych miastach 
Komitety Blokowe. Komisje przepro 
wadzają rejestrację przy pomocy 
specjalnie powołanych do tej akcji 
rejestratorów. Tam zaś, gdzie reje­
stracja opiera się o Komitety Blo­
kowe, czynności rejestracyjne powtó 
rzone będą prowadzącym meldunki 
lub administratoroni domów.

Rejestracja terenowa analfabetów 
i półanalfabetów trwać będzie od 
dnia 10. VI. do 15. VII. rb. z tym, 
że w ciągu 10 dni, tj. od 10 do 20 
czerwca winna być przeprowadzona 
w gromadach, rejonach i blokach.

burzliwej owacji zebranych — plenią 
dze francuskich kapitalistów nie kn- 
płą sumienia klasy robotniczej. Wal
ka francuskich mas robotniczych jest 
walką całej międzynarodowej klasy 
pracującej. Robotnik francuski w 
oparom o solidarny ruch międzyna.ro 
dowy, walkę swą wygra**.

C.d.n. na str. 2-giej)

Szykany władz
amerykańskich
wobec statków polskich

NOWY JORK (PAP). — Trans­
atlantyk polski „Sobieski", który 7 
czerwca przybył do Nowego Jorku 
powitany został, podobnie jak ,3a- 
tory“ przez wzmocnione oddziały 
straży granicznej, urzędników Imi- 
gracyjnych i agentów urzędu śled­
czego. Pasażerowie „Sobieskiego" 
poddani zostali dokładnemu badaniu 
dokumentów. Z 447 pasażerów „So­
bieskiego" władze amerykańskie za 
trzymały i osadziły na wyspie El- 
lis — 26, twierdząc, że paszporty 
ich nie są w porządku. Na wyspie 
El lis przebywa w dalszym ciągu 24 
pasażerów przybyłych na pokładzie 
„Batorego" i zatrzymanych przez 
władze imigracyjne dla „sprawdze­
nia dokumentów*.

R E A L I Z A C J A  P R O P O Z Y C J I  Z S R R
właściwym rozwiązaniem problemu Niemiec
Prosu helgifska o Konferencji Rody Ministrów

Z obrad Se£niu

Po raz pierwszy w lawach rządowych Sejmu Ustawodawczego za­
siedli dziś: minister przemysłu lekkiego, tow. STAWIŃSKI i mini­

ster górnictwa i energetyki, tow. Ryszard NIESZPOREK.
Foto — AR

Potężna manifestacja społeczeństwa śląskiego
na rzecz międzjjnarodoinej solidarności 

klasy robotniczej
KATOWICE (PAP). W  dniu 8 bm, odbył się w Katowicach wielki 

wiec robotniczy г udziałem delegatów na Kongres Zw. Zaw. przedsta­
wicieli klasy robotniczej Związku Radzieckiego, Francji, Hiszpanii,
Grecji, Bułgarii, Rumunii. Chlte Węgier, Austrii i Libann.

Po zagajeniu wiecu przez przewód
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O Pracy Komitetów Powiatowych
(z dyskusji na tematy «Życia Partii»)

T R Y B U N A
L U D U

Decyzje w sprawie praktyki lekarzy
W związku z artykułem umie­

szczonym w numerze 136 „Try­
buny Ludu“ z dnia 19 maja br.

ubezpieczaln.ach społecznych lub

W czerwcowym numerze „Życia 
Partii" zamieszczone zostały uwagi 
do dyskusji na temat pracy Komite 
tów Gminnych. Uwagi te zawierają 
m. in. konkretne wnioski na temat 
usprawnienia współpracy Komitetów 
Powiatowych г organizacjami wiej­
skimi PZPR. W  uwagach tych zwró­
cono m. in. uwagę na szkodliwą prak 
tykę niektórych Komitetów Powiało 
wych, ktÓTe pomijają w swej pracy 
na wsi Komitet Gminny — utrzymu 
jąc więź bezpośrednio z kołami gro 
madzkimi.

Doświadczenia wielu Komitetów Po 
wiatowych wykazały, że obecnie, gdy 
niemal we wszystkich gminach dzia­
łają Komitety Gminne — należy po 
przez nie kierować pracą organizacji 
gromadzkich.

Wypowiedz, uczestników, zainicjo­
wanej w czerwcowym numerze „Życia 
Partii*1 dyskusji na temat pracy ko­
mitetów powiatowych wnoszą wiele 
cennych uwag i doświadczeń.

I tak tow. Gertruda Pawlak — se­
kretarz KM w Katowicach omawia 
działalność egzekutywy. Szczególnie 
ważne są jej uwagi na temat stylu 
pracy egzekutywy KP lub KM. Egze 
kuty w a opierać się musi w swej pra 
ey o plan nakreślony przez Komitet 
Powiatowy lut* miejski. Oparcie się
o plan przyczyni się do wyelimimo-

Nowy ambasador USA 
przybywa do Polski

NOWY JORK (PAP). — Nowy am 
basador Stanów Zjednoczonych w 
Moskwie Alan Kirk odleciał z lot­
niska La Guardia do Londynu w 
drodze do stolicy ZSRR. Oświadczył 
on dziennikarzom, że zapatruje się 
optymistycznie na możliwości» po­
prawy stosunków amerykańsko-ra­
dzieckich. Przed wyjazdem ambasa­
dor Kirk odwiedził generała Bedell 
Smitha, jak również złożył wizytę 
ambasadorowi radzieckiemu w Wa­
szyngtonie Paniuszkiniowi.

KRAKÓW (PAP). — Drugi dzień 
procesu służalców hitlerowskiego 
okupanta uwypuklił antynarodewą 
i antydemokratyczną postawę grupy

Manifestacja
międzynarodowej

solidarności
klasy robotniczej

(Dokończenie ze stT. 1-ej)

Przedstawiciel ludu hiszpańskiego 
Лтого Rosa dziękował za pomoc, ja 
ką Polacy okazali narodowi hiszpań 
sk/iemu w walce z terrorem faszy­
stowskim.

,,W wnlcc z bohaterskim narodem 
Hiszpanii — oświadczył przy żywiono 
wym aplauzie zebranych mówca — 
faszystowski rząd Franco musi upaść“.

Okrzyki „Naprzód ku eocjalizmo. 
<vi“ którym . zakończył swe przemó­
wienie Amóro Rosa, podchwyciła 
entuzjastycznie 15-tysięczna rzesza 
zebranych.

W uchwalonej rezolucji robotnicy 
województwa Śląsko - Dąbrowskie­
go postanawiają skupić się jeszcze 
bardziej wokół Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, w obronie 
jedności SFZZ ostoi pokoju, wolno­
ści i demokracji wszysltkich ludzi 
pracy.

Przez podniesienie wydajności pra 
ey wykonywanie i przekraczanie pla 
nów produkcyjnych ; inwestycyjnych
śląsko - dąbrowska klasa pracująca 
pragnie stworzyć silne ogniwa anly- 
imperialistycznego fronlu pokoju.

Klasa pracująca woj. śląsko - dą­
browskiego postanawia jeszcze bar­
dziej zacieśnić przyjaźń z bohater­
skimi narodami ZSRR w ich nie­
złomnej walce o utrwalenie pokoju 
na świec i e".

wania przypadkowości w pracy, do 
pełniejszego ogarnięcia całokształt11 
życia terenu. W realizacji planu zwra 
cać należy uwagę przede wszystkim 
na najsłabsze ogniwa, na usunięcie 
niedociągnięć. Dla wykonania poszczę 
gólnych prac egzekutywa wyznaczyć 
powinna terminy i odpowiedzialnych 
za tę pracę towarzyszy.

Następne wypowiedzi dotyczą dzia­
łalności instruktorów powialowytch. 
Praca instruktorów, to jeden z pod­
stawowych warunków właściwej rea­
lizacji zadań partii w terenie. „Instruk 
tor bowiem - jak twierdzi tow. Kapliń 
ski z \Varszawy — przenosi linię par 
tii i zadania jej do ogniw dołowych 
i uczy aktyw gminny i gromadzki, 
w jaki sposób zadania te realizo- 
wać‘‘. Tow. KaplińsŁi w dalszym oią 
gu swych wypowiedzi stwierdza bra 
ki dotychczasowej pracy instrukto­
rów. Wskazuje on na zbyt niski 
wśród wielu instruktorów poziom 
uświadomienia politycznego. Jest to 
z jednej strony spowodowane za­
niedbaniem pracy ideologicznej sa­
mych instruktorów — z drugiej zaś 
może być winą egzekutywy KP lub 
sekretarza KP. W pow. błońskim mp. 
instruktor, który przez dwa lata 
pracuje w komitecie powiatowym, nie 
uczestniczy w posiedzeniach egzekuty 
wy KP. Tow. Kapliński zarówno jak 
i tow. Kawecki z Gliwic stwierdzają, 
że instruktor powiaitowy, najbliżsay 
doradca organizacji partyjnych w 
gminach | gromadach, musi pogłębić 
pracę nad sobą, ale jednocześnie 
otrzymać powinien należytą pomoc 
i opiekę ze strony egzekutywy i se­
kretarza KP.

W związku z zagadnieniem pracy 
instruktorów KP umieszczone zostały 
w życiu partii wypowiedzi na temat 
specjalizacji instruktorów. Tow. Ka­
rabin z Poznania i tow. Kapliński 
stoją na stanowisku nieprzeprowa- 
dzania ścisłej specjalizacji inslrukto 
rów. Według przykładu podanego 
przez tow. Radlińskiego — instruktor 
rolny KP w Grodzisku z powodu wy 
łącznego zainteresowania się proble­
mami rolnymi — oderwał się od

kolaboracjonistów, na której czele 
stali Skiwski i Burdeqki, a której 
członkami byli m. in.: Maak, Pali- 
woda-Matiolański i Smółka.

Zeznania świadków udowodniły 
niezbicie, iż ludzie ci, którzy w o- 
kresie międzywojennym apoteozowa 
li, tak jak Skiwski i Burdecki, fa­
szyzm, w  okresie okupacji zgłosili 
się ochotniczo do współpracy z Niem 
cami. Ta linia polityczna doprowa­
dziła do tego, że oskarżeni woleli 
raczej zrezygnować z niepodległości 
Polski, niż widzieć wolność i nie­
podległość przyniesioną przez Armię 
Radziecką.

„Po dwumiesięcznym przesileniu 
mianowany został przez prezyden­
ta Zaleskiego rząd, który stanowi 
powrót do przedwojennego syste­
mu klik osobistych, nieodpowie­
dzialnych i nie kontrolowanych 
przez społeczeństwo i jego organi­
zacje polityczne" — tak brzmi o- 
kreślenie nowego „rządu" londyń­
skiego, podane przez reakcyjny ty 
godnik polskich rozbitków emigra 
cyjnych „Placówka1* w artykule 
pod pikantnym tytułem „Prawe 
klik f.

To wymowne określenie dowodzi 
że „rząd“ nikomu bliżej nieznane­
go p. Tomaszewskiego, sklecony z 
wielkim trudem przez b. sanacyj­
nego dygnitarza, p. Zaleskiego jesz 
cze bardziej pokłócił i tak gryzącą 
się między sobą i licytującą reak­
cję emigracyjną.

Z wypowiedzi reakcyjnej prasy 
emigracyjnej najrozmaitszych od­
cieni wynika, że ostatnio decydu­
jący wpływ zfiobyła sanacyjna kii 
ka. W wyniku rozgrywek została 
powołana nowa „Rada Narodowa", 
w  skład której weszli byli matado 
rzy sanacyjni z Filipowiczem, Gra­
żyńskim, Łukasiewiczem, Januszaj 
tisem i Zygmuntem Nowakowskim 
na czele. Stworzyli sobie oni nowy

spraw polityczno -  organizacyjnych 
i faktycznie nie interesuje się najisto 
tniejszymi zagadnieniami ogólnymi. 
Tow. Rajphński stwierdza, że instruk 
tor powiatowy powinien orientować 
się w całokształcie spraw partyjnych, 
gdyż tylko wówczas może konkretnie 
i owocnie udzielać porad komitetom 
gminnym. Tow. Kawecki z Gliwic 
przeciwnie, uważa, że nastawienie 
sdę na znajomość wszystkich próbie 
mów utrudnia ustaleinio konkretnych 
zadań i zmniejsza poczucie odpowie­
dzialności. Uważa jednak za komecz 
ne uzgadnianie pracy instruktorów 
między sobą. ■»

Oto pierwsze uwagi w dyskusjj na 
temat usprawnienia pracy komitetów 
powiatowych, omawiające jedno tyl­
ko zagadnienie pracy KP. Usprawnię 
nia wymaga jednak całokształt pra­
cy wielu komitetów powiatowych. 
Rzeczowe uwagi krytyczne aktywi­
stów powiatowych na temat pracy 
własnych komitetów oraz wymiana 
doświadczeń i osiągnięć przyniesie 
niewątpliwie duży wkład w podniesie 
nie i usprawnienie pracy wszystkich 
komitetów powiatowych.

I dlatego w dyskusji na ten temat 
powinien wziąć udział jak najszer­
szy krąg aktywistów — nie tylko na 
łamach „Życia Partii", ale 1 na ła­
mach codziennych pism partyjnych.

S. G,

SZCZECIN (PAP). — W toku prze 
wodu sądowego w procesie sabota- 
żystów w Szczecinie, który rozpo­
czął Się w dniu 7 bm., wyszły na 
jaw fakty, obciążające znacznie os­
karżonych.

Rabunkowa gospodarka sabotaży- 
stów spowodowała nieobliczalne 
straty. Na podstawie obliczeń 5 bie 
głych efektywna suma strat Skar­
bu Państwa wynosi 307 milionów 
złotych. Faktyczne straty wynikłe 
z opóźnienia i zahamowania odbudo 
wy wielu obiektów gospodarczych 
są nie do obliczenia. Wszyscy oskar 
żeni, należący do czołowych przed­
stawicieli branży żelaznej z okresu 
sanacyjnego, świadomie niszczyli 
żelazo użytkowe, kable elektryczne, 
szyny kolejowe, zawory, krany itp., 
aby przeciwdziałać odbudowie kra
ju.

Główny oskarżony, Ludomir Mło 
decki, w czasie okupacji uruchomił

OZON, jako wygodną platformę 
dla napełniania coraz lżejszej kie­
szeni.

O popularności tej „Rady Naro­
dowej z sanacyjnej łapanki świad 
czyć może dosadny głos mikołajczy 
kowskiego dwutygodnika „Jutro 
Polski", który w ten sposób wita 
operetkowy zlepek starych sanacyj 
nych ramoli: „Ostatnio sklecili so­
bie (sanatorzy) z wielkim trudem 
„Radę Narodową*'. Kogo tam nie 
ma? — Jest stara sanacja, jest mło 
da sanacja, kadzichłopska sanacja, 
są satelici i wtyczki sanacyjne — 
słowem sami swoi. Mimo obietnicy 
dwóch gwinei za posiedzenie niko 
go innego nie złapali. Widocznie 
niewielu chce służyć jako dekora­
cja dla gabinetu figur sanacyj­
nych Doprawdy dziwne rzeczy 
dzieją się na emigracji!"

Tak pisze mikołajczykowska ga­
zeta, pragnąca widzieć na fotelu 
prezydialnym w Londynie „prima- 
donnę jednego sezonu" — Mikołaj 
czyka, który po plajcie w  Warsza 
wie, zaczął sprzedawać swe wątpli 
we wartości amerykańskim mena­
gerom.

Notatka „Jutra Polski" rzuca cie 
kawe światło na stosunki emigra­
cyjne. Zastanawiające jest mlano-

pt. „ROZBUDOWAĆ SPOŁECZ­
NĄ SŁUŻBĘ ZDROWIA — PRZY 
WRÓCIĆ PRAKTYKĘ PRYWAT 
NĄ LEKARZY“ , dzisiejsza „Try­
buna Ludu“ donosi, że:

W dniu 3 bm. Komitet Ekonomicz 
ny Rady Ministrów przyjął zgłoszo 
ny przez tow. ministra Wolskiego 
projekt rozporządzenia Rady Mini­
strów w sprawie zwolnień i ulg w 
opłacaniu czynszów. Projekt prze­
widuje, że poniżej wymienione gru 
py lekarzy będą opłacały czynsz 
mieszkaniowy w wysokości, ustalo­
nej dla świata pracy:

^  lekarze mieszkający i wy Jo­
nujący zawód na obszarze 

gmin wiejskich (z wyłączeniem 
gmin o charakterze miejskim oraz 
gmin stanowiących uzdrowiska) — 
pod warunkiem, że zatrudnieni są 
w  szpitalach, ośrodkach zdrowia,

w kraju dla Niemców kilkanaście 
odlewni żelaza, m. in. „Neptun", 
„Kronenblum", „Ławacz“ , „Rzu- 
ców“  i inne. Drugi z oskarżonych, 
Krzywicki był w  czasie okupacji 
inspektorem obozu pracy dla Pola­
ków i Rosjan. Poprzez bliskie kon­
takty z członkami NSDAP i SA spo 
wodował wysłanie wielu Polaków 
do obozów koncentracyjnych. Os­
karżony Stanisław Krzysztoforski 
w dowód zaufania ze strony Niem­
ców, posiadał za czasów okupacji, 
pozwolenie na broń palną i radio­
odbiornik.

Po sprawdzeniu personaliów, na 
wniosek obrony, Sąd uchylił czyta­
nie obszernego aktu oskarżenia, po 
czym przystąpił do przesłuchania 
oskarżonego Jakubowskiego, b. wła 
ściciela szczecińskiej firmy „Cru- 
dia" — zlikwidowanej za naduży­
cia przez Komisję Specjalną.

Proces trwa.

wicie kto płaci owe dwie gwineje 
za odsiadywanie bezcennych godzin 
na „obradach**. Widocznie ktoś po 
krywa te wydatki. A  jeśli pokrytva 
to musi mu zależeć na tym mario­
netkowym teatrze. Tajemnicę odsła 
nia do pewnego stopnia dyskusja 
w Izbie Gmin z marca br. w spra 
wie emigracji polskiej i kosztów, 
związanych z jej utrzymaniem. 
Pod adresem rządu Partii Pracy 
padło z tej okazji wiele cierpkich 
słów. Domagano się, ażeby skoń­
czyć z tą całą komedią, która wie 
le milionów kosztuje skarb Jego 
Królewskiej Mości.

Tymczasem rząd pana Attlee do­
tychczas nie usłuchał głosu roz­
sądku i w dalszym ciągu finan­
suje tę „londyńską** imprezę. Stąd 
więc pochodzą judaszowe srebrni­
ki, za które sanacyjni magicy od­
grywają brytyjskich demokratów.

Przyzwyczailiśmy się traktować 
tę „londyńską szopkę" z humorem. 
Do jej marionetek odnosimy się z 
pogardą I obrzydzeniem. Bowiem 
za kulisami tego teatru przedwrze 
śniowych cieni widać wyrachowa­
ną 1 nikczemną działalność imperia 
listów, do których noszli oni na 
lokajską służbę.

A. B.

instytucjach prowadzących lecznic­
two zorganizowane,

К  lekarze wykonujący zawód 
na obszarze gmin miejskich, 

jak również w tych gminach wiej­
skich, które mają charakter miej­
ski albo są uzdrowiskami — pod 
warunkiem, że są zatrudnieni w 
społecznej służbie zdrowia w peł­
nym wymiarze godzin albo też, je­
żeli są zatrudnieni w urzędach, 
przedsiębiorstwach lub zakładach 
państwowych lub samorządowych 
co najmniej 42 godziny tygodniowo, 

p  lekarze osiedlający się na Zle 
miach Odzyskanych w ciągu 

jednego roku od dnia rozpoczęcia 
tam działalności zawodowej, choć­
by nie korzystali z ulg przyznanych 
w punkcie b).

Lekarze zatrudnieni w wymienio 
nych instytucjach co najmniej w po 
łowię pełnego wymiaru godzin, a 
praktykujący poza tym prywatnie, 
epłacać będą połowę pełnego czyn­
szu, przewidzianego dekretem o naj 
mic lokali.

Dalej „Trybuna“ pisze:
Równolegle do projektu Komitetu 

Ekonomicznego, Ministerstwo Skar 
bu w porozumieniu z Ministerstwem 
Zdrowia opracowało okólnik w spra 
wie opodatkowania lekarzy i położ­
nych, aby wszelkie dotyczące leka­
rzy i położnych wymiary i dom-ary 
podatkowe dokonywane były przy 
ścisłym zachowaniu * wszystkich 
przepisów procedury podatkowej, 
tak, aby żaden lekarz lub położna 
deklarujący wobec urzędu skarbo­
wego swoje obroty i dochody zgod­
nie z rzeczywistością, nie byli nara 
żeni na konieczności dodatkowych, 
niesłusznych i nieprzewidzianych 
przepisami świadczeń podatko­
wych".

Rzecz jasna, że każdy rzetelnie 
prowadzący księgi podatkowe le­
karz, w ten sposób uniknie domia­
rów, które gdzie niegdzie stały się 
dla lekarzy plagą.

Tak więc — pisze „Trybuna Lu­
du" — „sprawa lekarzy" została 
uregulowana. Oczekujemy teraz od 
samych lekarzy zdecydowanego 
zwrotu, lekarz powinien pracować 
pełną liczbę godzin w społecznej 
służbie zdrowia, a poza tym upra­
wiać praktykę prywatną, konieczną 
dla pełnego obsłużenia ludności i  
dającą jednocześnie lekarzowi do­
datkowe możliwości zarobkowe. 
Wierzymy, że wielu lekarzy, którzy 
zwinęli prywatną praktykę, wróci 
do niej. Wierzymy, że nie będzie 
już spraw u prokuratora o odmowę 
udzielania pomocy lekarskiej. Wie­
rzymy wreszcie, że ogół lekarski z 
całym oddaniem, tak jak pracowni 
cy wszystkich innych działów pracy, 
zrobi wszystko, co będzie mógł, aby 
udzielić pomocy potrzebującym i za 
pewnić wzrost stopnia zdrowotno­
ści społeczeństwa.

Sukcesy
gospodarki rumuńskiej

BUKARESZT (PAP). — Pomyśl­
ne zakończenie planu zasiewów 
wraz z przekroczeniem Państwowe­
go Planu Gospodarczego na I kwar 
Ы  1949 jest wielkim sukcesem dla 
ustroju demokracji ludowej w Ru­
munii. Jak wynika z danych opu­
blikowanych przez prasę rumuńską 
państwowe majątki rolne dostarczy 
ły biednym i średnim chłopom bli­
sko 80 tys. bon nasion. Ponadto oko 
ło 57 tys. mało i średniorolnych 
chłopów korzystało z maszyn rolni­
czych I traktorów państwowego oś­
rodka maszyn 1 traktorów.

L

Z procesu zdrajców narodu
polskiego w Krakowie

»Rada Narodowa» z sanacyjnej łapanki

Sanacyjni dygnitarze
wysługiwali się hitlerowcom
proces sctbolażystów w Szczecinie
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Przekazanie nowych gmachów
Wydziałom Rolnemu i Weterynaryjnemu UMCS

W czwartek 9 czerwca br. odbyło 
się uroczyste przekazanie dwóch od 
budowanych przez UMCS gmachów 
Wydziałom Rolnemu i Weterynaryj­
nemu tej uczelni.

W uroczystości wzięli udział o- 
prócz władz uniwersyteckich naczel 
nik Wydz. Org. Ministerstwa Oświa 
ty — ob. Łapiński, wicewojewoda lu 
bełski ob. Sokołowski, przewodniczą 
cy W.R.N. — o-b, Czugala, przedsta 
wiciel WK PZPR — tow. Korolko 
oraz przewodniczący i sekretarz Po 
wiatowych Rad Narodowych z wo­
jewództwa lubelskiego.

Po przywitaniu przybyłych gości 
w Rektoracie zebrani udali się na ul. 
Leszczyńskiego, gdzie znajduje się 
gmach Wydziału Rolnego.

Do zgromadzonych przemówił dzie 
kan Wydziału prof. dr Lewicki, po­
dając w skrócie historię tego wydzia 
łu od chwili jego utworzenia i trud­
ności w jakich się rozwijał oraz pod 
kreślając znaczenie ikultury rolnej 
dla gospodarki krajowej i kwiatowej. 
Następnie przew. W.R.N. ob. Czuga 
ła stwierdził że UMCS wrósł korze­
niami głęboko w życie Lubelszczyzny, 
której społeczeństwo wiąże z jego 
rozwojem nadzieje na podniesienie 
dobrobytu, s*opy życiowej, oświaty 
i kultury, Ob. Ćzugała stwierdził, że 
praca grona nauczycielskiego na uczel 
ni wymagała szczególnych poświęceń, 
ze względu na najtrudniejsze w kra 
ju warunki mieszkaniowe, w jakich 
żyją profesorowie UMCS.

Po przemówieniach nastąpiło wrę 
czeme dyplomów pierwszej 6-tce,

Dokąd dziś idiiemy?
TEATRY

MIEJSKI — godz. 16 przedstawie­
nie dla szkół „Skąpiec"; godz. 20 
przedstawienie zawieszone.

MUZYCZNY — godz. 19,30 „Czar 
Walca“

KINA
APOLLO — „Rzym miasto otwar­

te" (prod. włoska) — godz. 16, 18, 
20.

BAŁTYK — „Czwarty peryskop" 
(prod. radz.) godz. 16, 18, 20,15

■RIALTO — „Młodość Tomasza Edi 
sona" godz. 16, 18 1 20.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe • • « 22-73
Straż P o ża rn a ....................  08
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która wytrwała od założenia wydzia 
łu. Otrzymali je ob. ob. Stanisława 
Ręrger, Maria Gregorowicz, Witold 
Głuchowski, Adam Szember, Anna 
Myszika i Stanisław Uziak. Oprócz 
nich otrzymali dyplomy ukończenia 
studenci, zmuszeni wojną do przer­
wania studiów, którzy ukończyli je 
na UMCS. Są to: Bernadowski, Bu­
rzyński, Brydj, Czarnocki. Dankie- 
wicz, Kwiecień, Matusiewicz, Maria
i Mariusz Warteresiewiczowie.

Po zwiedzeniu gmachu zebrani 
udali się do drugiego budynku, przy 
Alejach Racławickich 17, gdzie prze 
kazano Wydziałowi Weterynaryjne­
mu nowoczesny budynek, odrestau­
rowany z wypalonych w czasie dzia 
łań wojennych murów. Tutaj prze 
mawiali dziekan Wydz. Weteryna­
rii prof. dr Żuliński, który omówił 
znaczenie weterynaria i rolnictwa 
w nowym ustroju socjalistycznym, 
oraz podał krótko historię powsta­
nia i rozwoju wydziału, podkreśla­
jąc wielkie zasługi obecnego pro- 
rekora uczelni prof. dra Pamasa. 
Objęcie nowego gmachu pozwoli na 
rozszerzenie zakresu prac, które pro 
wadzono dotychczas w  bardzo cięż­
kich warunkach lokalowych.

O zadaniach 1 znaczeniu wetery­
narii mówił następnie dziekan 
Wydziału Rolnego na UMCS i zna­
ny badacz prof. Trawiński, zapow1 a 
dając wprowadzenie specjalizacji w 
dziedzinie weterynarii. UMCS bę­
dzie przygotowywał swoich słucha­
czy specjalnie do pracy na wsi, aby 
mogli przyczynić się do rozwoju ho 
dowli i podniesienia stanu zdrowot 
nego zwierząt i człowieka.

Prorektor prof. dr Parnas zapew 
nił przedstawiciela Min. Oświaty 
ob. Łapińskiego, że każdy grosz, 
wypłacany szczodrze przez Rząd, 
jest wysoko ceniony przez władze 
UMCS Począwszy od robotnika, a 
kończąc na gronie profesorskim u- 
czclni, szanuje się wypłacane sub­
wencje i gospodaruje nimi oszczęd­
nie. Najlepszym tego dowodem jest 
fakt, że budowę rozpoczęto od za­
kładów naukowych i mieszkań stu 
denckich, a nie od pomieszczeń dla 
profesorów.

Wszyscy przemawiający przedsta 
wiciele UMCS zaznaczali, że dużym 
ułatwieniem dla obu wydziałów by 
ła współpraca i pomoc udzielana 
przez Państwowy Instytut Nauko­
wy Gospodarstwa Wiejskiego i Pań 
stwowy Instytut Weterynaryjny w 
Puławach. Bez tej pomocy, wyr*ia 
jącej się w  dostarczaniu wykładów 
ców i umożliwieniu korzystania z 
doświadczeń PINGW, nauka na obu 
wydziałach byłaby niemożliwa. Pod 
kreślono również wydatną pomoc 
moralną i materialną otrzymaną ze 
strony Woj. Komitetu PZPR.

Uroczystości zakończyło zwiedze­
nie terenów, gdzie prowadzi się ro­
boty wstępne, związane z budową 
Miasteczka Uniwersyteckiego. (rz)

250 niezamożnym uczniom
województwa lubelskiego
pom aga Tow. Burs i Stypendiów
W województwie lubelskim istnie 

j e 86 gminnych kół TBS, 16 — miej 
skich, 96 — środowiskowych (przy 
szkołach i zakładach pracy). Do tych 
fcól należy ok. 4 tys. członków, pla 
cących składkę miesięczną 20 zł 
Oprócz tego istnieje 15 Oddziałów 
Powiatowych i 1 Oddział Grodzki 
w Lublinie. W oddziale Wojewódz­
kim pracuje tylko 3 pracowników 
płatnych, a wszystkie inne funkcje 
spełniane są bezinteresownie jako 
praca społeczna.

Każdy Oddział Powiatowy TBS 
pozostawia do własnej dyspozycji

Upaństwowienie lecznicy weterynaryjnej
Tow. Opieki nad Zwierzętami
Lubelska lecznica Tow. Opieki nad 

Zwierzętami przy ul. Chmielnej 2 
z dniem 1 bm. przeszła pod admini 
strację Wydziału Wet. w Lub. Urzę 
dzie Wojewódzkim.

Decyzja upaństwowienia została 
przyjęta przychylnie przez obradują

Posiedzenie naukowe
Tow. Lekarskiego

Dziś, 10 czerwca o godz. 19-tej w 
sali wykładowej Anatomii Patologi­
cznej (Szpital SS Szarytek) odbę­
dzie się posiedzenie naukowe Lu­
belskiego Towarzystwa Lekarskiego, 
na którym będą wygłoszone refera­
ty: 1) „O niewydolności kory nad­
nerczy" — doc. dr Hartwig z War­
szawy oraz 2) „Co nowego w dzie­
dzinie mleka'* — adj. Zakładu Mi­
krobiologii Wet. UMCS dr Kunicki. 
Goście mile widziani.

DYŻUR APTEK:
Krak. Przedm. 47, Nowa 23, M. 

Buczka 23, Narutowicza 27.

Dlaczego ze sklepów LSS
zniknęły wody mineralne?

PIĄTEK, 10 czerwiec
Wiadomości: 6.00, 7.00, 8.00, 12.00, 

17.00, 19.00, 21.00, 23.00.

Wszechnica: 8.35, 20.00.
' 5.20 Koncert dla świata pracy. 8.55 
Szkolna gazetka radiowa dla klas 
starszych. 11.40 Audycja szkolna dla 
klas młodszych. 12.20 Audycja dla 
wsi. 15.30 Skrzynka techniczna. 15.45 
Muzyka lekka. 16.20 Kamil Saint- 
Saens — „kompozytor tygodnia". 
17.15 Koncert dla przodowników 
pracy. 18.00 Audycja SP. 18.20 W 
rytmie tanecznym. 19.20 Koncert 
rozrywkowy 20.20 Koncert history­
czny. 21.40 „Daleko od Moskwy".
22.00 „Serenady". 23.10 Koncert ro­
syjskiej muzyki instrumentalnej

Zaczyna się już upalne lato i stale 
brakuje orzeźwiających napojów w 
sodówkach i owocarniach. Brakuje 
czasem nawet zwykłej wody sodo­
wej w sklepach LSS. Tym dotkli­
wiej daje się odczuwać brak wód 
mineralnych, które cieszyły się wiel 
kim popytem w  sklepach tej spół­
dzielni w  roku ub. Przecież do koń­
ca grudnia w jednym tylko sklepie 
LSS przy Krak. Przedmieściu szło 
tygodniowo ok. 300 1. szczawnickiej 
„Józefinki“ !

W rb. miała LSS zorganizować 
sprzedaż krajowych wód zdrojowych 
w sieci specjalnych kiosków. W mar 
cu kierownictwo LSS pocieszało nas 
zapewnieniami, że kioski „już się ro 
bi“ . W upalnym czerwcu nie tylko, 
że nie widzimy jeszcze owych spe­
cjalnych kiosków, ale i nie możemy

UWAGA PIŁKARZE 
Z. S. „ZWIĄZKOWIEC"

Kierownictwo Sekcji Piłki Nożnej 
Z. S. „Związkowiec" zawiadamia 
swoich piłkarzy, ii w środy i piątki 
od godz. 18-tej na boisku przy Al. 
Gen. Świerczewskiego odbywają się 
treningi pod fachowym kierownic­
twem trenera ob. R. Drozdakłewicza. 
Obecność wszystkich piłkarzy na 
treningach bezwzględnie obowiązko­
wa.

dostać wód mineralnych, w które 
dawniej sklepy LSS były zaopatrzo 
ne. Czy by nie dało się — póki 
jeszcze upały trwają — dostarczyć 
lubelskim konsumentom pożądanego 
przez nich towaru? Znając zdolno­
ści organizacyjne LSS ufamy, że za 
pomniane wody przypłyną z powro 
tem rychło do Lublina.

ce przed miesiącem Walne Zgroma­
dzenie członków Tow., gdyż utrzy­
mywanie lecznicy było dla Towarzy 
stwa połączone z trudnościami ftnan 
sowyml. Obecnie lecznica korzystać 
będzie z centralnego zaopatrzenia w 
leki po cenach reglamentowanych, 
co znacznie podniesie sprawność i 
jakość obsługi czworonogich pacjen 
tów.

Pożyteczna ta placówka lecznicza, 
licząca tylko dwie osoby fachowego 
personelu, ma w dorobku r. ub- po­
nad 3 tys. wypadków udzielonej po­
mocy. W ciągu maja rb. udzielono 
pomocy w  239 wypadkach, a nadto 
dokonano szczepień ochronnych 422 
sztukom trzody chlewnej, dokonując 
ogółem 112 wyjazdów w teren po­
wiatu Władze przewidują wyposa­
żenie jej początkowo w dwa moto­
cykle, a,następnie w  samochód.

Lecznica dysponuje w obecnej 
chwili następującymi pomieszczenia 
mi: kancelarią, apteką, salą opatrun 
kową i 3 stajniami. Ponieważ jed­
nak stan ich nie jest należyty, prze­
to władze wojewódzkie desygnowa­
ły już 1 mil. zł na dokonanie niezbę 
dnych remontów i skompletowanie 
urządzeń oraz wyposażenia lecznicy.

Poza funkcją leczenia zwierząt, 
placówka ta spełnia jeszcze inną, 
niemniej doniosłą misję, uczestni­
cząc w kształceniu nowego narybku 
lekarzy wet. Codziennie w godzi­
nach 8—13 grupy studentów II I  i IV 
roku weterynarii pod kierownic­
twem swych wykładowców odbywa 
ją tu zajęcia praktyczne i asystują 
przy zabiegach.

70 proc. funduszów, zebranych poo 
czas zbiórek, przeznaczając je ua 
stypendia dla niezamożnej młodzie 
ży chłopskiej, robotniczej i inteli­
gencji pracującej swojego powiatu, 
a 30 proc. przesyła do Zarządu Głó 
wnego i Oddziału Wojewódzkiego, 
które przeznaczają te sumy na sty 
pendia i bursy na szczeblu woje­
wódzkim i centralnym.

W chwili obecnej TBS udziela na 
terenie całepo województwa 250 sty 
pendiów w wysokościach 1.500 do
3.000 zł miesięcznie, prowadzi 5 
burs, z których za niewielkimi opla 
tami korzysta niezamożna młodzież 
szkół średnich.

Przyznawanie stypendiów i kwa­
lifikowaniem młodzieży do burs 
TBS zajmują się komisje społecz­
no - selekcyjne, w skład których 
wchodzą: przedstawiciel Zarządu 
TBS jako przewodniczący, przedst. 
samorządu teryt., delegaci partii 
polit., szkolnictwa, ZMP, Zw. Sam. 
Chł. i Zw. Zawodowych.

Kandydaci, ubiegający się o sty­
pendia lub przyjęcie do bursy, ma 
ją prawo odwołać się od decyzji ko 
misji i Zarządów drogą organiza­
cyjną do wyższej komórki.

Towarzystwo Burs i Stypendiów, 
dokładą wszelkich starań, aby dzie 
lić sprawiedliwie swe fundusze mię 
dzy młodzież naprawdę biedną i 
zdolną.

ZOM pozbywa się zaprzęgów konnych
Onegdaj Wydz. Gospodarczy Za­

rządu Miejskiego dokonał licytacyj 
nej sprzedaży koni pociągowych Za 
kładu Oczyszczania Miasta. Z 15 
sztuk sprzedanych koni uzyskano 
W sumie 919.500 zł.

Pozbycie się tych zwierząt pocią­
gowych zostało podyktowane prze­
prowadzeniem planowej motoryzacji 
ZOM oraz dużą liczbą koni, do­
tkniętych zarazą stadniczą (22 sztu­
ki). Zgodnie bowiem z obowiązują­
cymi zarządzeniami władz wetery­
naryjnych nie można w stajniach 
utrzymywać koni zdrowych razem 
z chorymi. Stajnie ZOM będą więc 
obecnie mieściły tylko konie chore, 
poddane systematycznemu leczeniu.

Przejściowe zahamowanie prac 
ZOM, spowodowane nagłym ubyt­

kiem 15 zwierząt pociągowych, zo­
stanie w najbliższych dniach usu­
nięte przez przydział kilku koni 
(również chorych na zarazę stadni­
czą) z Woj. Wydz. Weterynarii na 
bardzo dogodnych warunkach.

Lublin z Zamościem 
w  s z a c A c f

W rewanżowym spotkaniu towa­
rzyskim szachiści Lublina rozegra­
ją mecz z reprezentacją Zamościa, 
która w tym celu przybędzie w nie 
dzielę, dnia 12 bm. Rozgrywki takie 
odbyły się już niedzieli ubiegłej w 
Zamościu, przynosząc lublinianom 
porażkę w stosunku 4,5 : 1,5. 
Obecne spotkanie na 6 szachowni­
cach odbędzie się w  lokalu przy ul. 
Krak Przedm. 39.

Zapowietrzona okolica
Przez długi okres czasu prawdziwą 

zmorą mieszkańców ul. Przemysło­
wej była mydlarnia „Jawa" J. Wa- 
wrzonka, mieszcząca się przy tejże 
ulicy.

Wyziewy, jakie wydobywały się z 
fabryczki, tak zatruwały okoliczną 
atmosferę, źe pensjonariusze m iej­
skiego żłobka i okoliczni mieszkań­
cy przeżywali prawdziwe katusze w 
okresie fabrykacji mydła. Wreszcie 
wytwórnię zamknięto. Wszyscy ode­
tchnęli. Ale nie na długo, bo oto• 
pojawiła sie w tym roku przy ul. 
Stolarskiej 8 inna mała mydlarnia, 
która godnie naśladuje nieczynną 
„Jawę" w zatruwaniu okolicznego 
powietrza,

N'eodpowiednie urządzenia powo 
dują. że niezdrowe opary ługowe 
znowu utrudniają życie mieszkań 
сот Dzieci robotnicze z miejskiego 
żłobka ?rzy ul. Przemysłowej są 
nadal zatruwane wyziewami fabrycz 
nymi. Sprawą tą powinna się zain 
teresować komisja sanitarna.

Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wydawca — Robotni­
cza Spółdzielnia Wydawnicza „Pra 
sa“. Redakcja i Administracja Lu 
blin, 3-go Maja 14. Telefony: Re­
dakcja 20-04, Redaktor Naczelny 
26-93, Dvrektor i Administracja 
34-56. Kolportaż 39-02 Buchal­
teria 27-23. Ogłoszenia 23-72. Roz­
dzielnia 20-51. Konto czekowe 
PKO Nr U-445. Warunki prenu­
meraty: prenumerata miesięczna 
159 zl„ prenumerata zbiorowa 
7.\. 75. Odbito crcionlcami Pań- 
stwow” ĉ  Lubelskich Zakładów 
Graficznych w Lublinie, M.

Buczka 12,
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OGŁOSZENIE O PRZETARGU 
Dyrekcja Lasów Państwowych Okręgu Lubel­

skiego w Lublinie ogłasza przetarg na sprzedaż 
ciągników marki: Deutz i Normag oraz na moto­
cykle marki: BMW 350 i NSU 250, z ogumieniem. 
Reflektujący oferenci mogą oglądać w/w pojazdy 
w Dyrekcji Lasów Państwowych (garaże) ul. Li- 
powa 27.

Oferty w  zalakowanych kopertach z napisem 
„Przetarg na pojazdy mechaniczne- należy sikla- 
dać w  Oddziale T ra n sp o rto w ym  Dyrekcji przy ul. 
Lipowej 27 do dnia 25. 6. 1949 r. godz. 14.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 27. 6. 1949 r. o 
godz. 12. Dyrekcja zastrzega sobie prawo unie­
ważnienia przetargu bez podania powodów j bez 
względu na wyniki oraz bez obowiązku ponosze­
nia jakichkolwiek odszkodowań materialnych.

ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną wydaną przez RKU 
Kraśnik na nazwisko Sa­
gan Stanisław zamieszka 
ły w Zakrzówku, powiat 
Kraśnik. 1380 G

ZGUBIONO к яг tę rozpo­
znawczą wydaną przez 
Zarząd Miejski Lublin, 
oraz książeczkę Ubeipie- 
czalni Społecznej na na­
zwisko Kogutek Aniela 
zamieszkała Lublin, Sta­
szica 11. 1382 G
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PODZIĘKOWANIE
Komendantowi Miejskiej Straży Pożarnej ob. 

Mazurkowi, wszystkim pracownikom Straży. 
Państwu kucharskim, pracownikom Miejskiej 
Komunikacji, orkiestrze Cukrowni i wszystkim, 
którzy oddali ostatnią przysługę i okazali tyle 
serca i pomocy w czasie choroby mego męża 
Czarkowskiego — składamy tą drogą serdeczne 
podziękowania.
1381 G Żona i dzieci.

UNIEWAŻNIAM zagubio­
ne dnia 23. V. 49 r. pra 
wo jazdy, • kategorii III 
wydane przez Okręgowy 
Urząd Samochodowy w 
Lublinie na nazwisko Pu 
żniak Kazimierz, zamiesz 
kały w Tomaszowie Lu­
belskim. 1377 G

SKRADZIONO kennkartę 
wydaną przez gminę Ser 
niki i kartę rejestracyj­
ną wydaną przez RKU 
Gdańsk, oraz odcinek za­
meldowania z gminy Ser 
niki, wydane na nazwisko 
Marzec Henryk, zamiesz 
kały Wola Semicka.

1375 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ne tymczasowe zaświad­
czenie tożsamości Nr. 489 
wydane 4 hpca 1946 r. 
przez Zarząd Gminy Lu­
bycza Królewska na na­
zwisko Wywrocka Anie­
la. zamieszkała w Siedli­
skach. 1379 G
UNIEWAŻNIAM zagubio­
ne zaświadczenie Nr B- 
31/49 zezwalające na po 
siadanie broni wydane 
przez Kom. PZPR w Lu­
bartowie na nazwisko Siip 
ta Stanisław, zamieszkały 

Rozkopaczewie, gmina
Ludwin, 1378 G

X — 29047

ZGUBIONO samochodo­
we prawo jazdy wydane 
przez Urząd Wojewódziki 
Wrocław na nazwisko 
Podko§cielnv Ryszard.

1383 G

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną koncesję wódczaną Nr 
621 na imię Lubelskiej 
Spółdzielni Spożywców 
Lublin, Kalinowszczyzna 
78. 1374 G

KUPNO - SPRZEDAŻ

OKAZJA: sprzedani ,,Pia 
nino“ w dobrym stanie. 
Wiadomość, telefon 42-43

1376 e
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Maszerujemy naprzód w  walce 
o zbudowanie fundamentów socjalizmu

Stwierdzając na wstępie, że nie 
wszystko to, co klasa robotnicza 
osiągnęła w okresie 4-ch lat po wy 
Zwoleniu kraju i zbudowaniu wła 
dzy ludowej dotarło w tej samej 
formie, w jakiej było obliczone, do 
robotników, mówca oświadcza, że 
stały temu na przeszkodzie siły 
wroga klasowego, działającego w 
kraju, jak również elementy biuro 
kracji, słabości I nieudolności orga 
nizacyjnej.

KRYTYKA I SAMOKRYTYKA 
BRONIĄ ROBOTNIKÓW

Dlatego też krytyka i samokryty 
ka są tą potężną bronią, która w 
rękach robotników, członków partii
i bezpartyjnych, zamienia się w si­
łę rewolucjonizującą, która konse­
kwentnie stosowana usuwa biuro­
krację, słabość i nieudolność orga­
nizacyjną. Toczymy walkę nie tyl­
ko z wrogiem klasowym, ale rów­
nież i we własnych szeregach.

Gdy jednak walka klasowa to­
czona jest na życie i śmierć i pro­
wadzi do nieuchronnej, likwidacji 
klas wyzyskujących, inny charak­
ter nosi walka o usprawnienie pra 
cy w naszych szeregach, walka przy 
pomocy broni krytyki i samokryty 
ki o nieustanny postęp, o nieustan 
ny awans społeczny najzdolniej­
szych i najbardziej ofiarnych robot 
ników i pracowników umysłowych,
o to, by bez przeszkód biło źródło 
wiecznie żywe energii i zdolności 
mas ludowych. Krytyka i samokry 
tyka przyśpiesza proces usuwania 
ze stanowisk biurokratów, wygod­
nickich ludzi, którzy utracili kon­
takt z życiem, z klasą robotniczą, 
którzy obrośli w piórka i pełni są 
zadowolenia z siebie i z pracy 
swych instytucji. Na ich miejsca 
przychodzą nowi 'udzie — bojowni 
cy, dla których prawem życia jest 
walka i twórcze niezadowolenie. 
Nie należy twierdzić, że osiągnię­
cia  ̂nawet najpiękniejsze stanowiły 
szczyt naszych możliwości.

Kongres ten jest kongresem kla­
sy robotniczej, która przygotowuje 
się do REALIZACJI PLANU 6-LET 
NIEGO, planu walki poprzez wzrost 
produkcji i wydajności o szybkie 
tempo budownictwa socjalnego i 
kulturalnego o bezpośrednią poprą 
wę bytu materialnego mas pracują 
cych, o to, aby z dnia na dzień, z 
miesiąca na miesiąc, z roku na rok 
było łatwiej i lepiej żyć i pracować.

Musimy — podkreśla mówca — 
obserwować rozwój nie tylko po­
przez cyfry statystyczne nawet naj 
bardziej pomyślne, ale i poprzez ba 
danie zjawisk, które różnią się od 
bezbarwnych przeciętnych, poprzez

Streszczenie przemóiuienia toir. min. Szyra 
na II Kongresie Z. Z. w dniu 5 b. m.

badanie codziennych trosk i bolą­
czek nawet indywidualnych, które 
są dla statystyki nieuchwytne, któ­
rych usuwanie nie jest dotąd ani 
dostatecznie badane ani planowane.

Sprawa ustawodawstwa pracy wy 
maga w planie 6-letnim prawidło­
wego rozwiązania. Takie zagadnie­
nia jak urlopy, czas pracy, przyję­
cie i zwalnianie z pracy, spory mię 
dzy dyrekcją a pracownikami, «po 
sób ustalania norm technicznych, 
regulaminy wewnętrzne przedsię­
biorstw — wszystko to i wiele in­
nych tego typu spraw wymaga usta 
wowego ujęcia i opracowania. Zbyt 
wiele jeszcze jest w  tej dziedzinie 
praw niepisanych i sprzecznych 
często przepisów i komentarzy. Na­
leży naukowo rozpatrzyć te zagad­
nienia i doprowadzić do tego, by 
ustawodawstwo pracy w Polsce od­
powiadało warunkom społecznym 
okresu budowy socjalizmu.

WZROST PRODUKT  
WARUNKIEM POPRAWY BYTU

Mówca zwraca szczególną uwagę 
na SPRAWĘ URLOPÓW, która wy 
maga ne tylko ustawowego opraco 
wania, ale i rozszerzenia w przy­
szłości praw robotników fizycznych 
w zakresie płatnego urlopu. Wiąże 
się to ściśle z problemem walki a 
dyscyplinę pracy i likwidację nieu 
sprawiedliwionych opuszczeń dnió­
wek i godzin pracy, walki z symu 
lacją, powodującą marnotrawstwo 
czasu roboczego. Symulant to jest 
wróg chorego robotnika i wróg 
produkcji. Oszczędności, uzyskane 
dzięki rosnącej dyscyplinie pracy, 
można będzie obrócić na dodatko­
we dni płatnego urlopu.

W warunkach naszego ustroju 
wzrost produkcji łączy się ściśle z 
poprawą warunków pracy, wzrost 
stopy życiowej ze wzrostem wydaj­
ności pracy, walka o dyscyplinę 
pracy z walką o prawidłowe podej 
ście do zagadnień warunków ^ra­
cy, przede wszystkim jej bezpieczeń 
stwa i higieny. Inicjatywa związ­
ków zawodowych w zakresie piano 
wania poprawy warunków bezpie­
czeństwa i higieny pracy została 
przez nas podjęta.

Mówca uważa za słuszne, aby do­
datkowe umowy zbiorowe, zawiera­
ne pomiędzy dyrekcjami wielkich 
przedsiębiorstw i radami zakładowy

mi, obejmowały również podstawo­
we zadania piana be*pl«-cw6*twa 1 
higieny pracy, piana wykorzystania 
tak *w*ne*o funduszu socjalnego, 
budownictwa mieszkaniowego oraz 
również zobowiązania załóg w za­
kresie dyscypliny pracy, wydajno­
ści, jakości produkcji itp.

Zobowiązania podpisane przez dy 
rekcję winny stanowić normę praw 
ną bezwzględnie obowiązującą, zo­
bowiązania załogi zaś charakter obo 
wiązku moralnego, którego wyko­
nanie zabezpiecza wysoki poziom 
świadomości społecznej pracujących.

NOWA ORGANIZACJA 
PRODUKCJI

Rodzi się nowa organizacja pro­
dukcji — stwierdza przy oklaskach 
minister Szyr — „Trójki w murar- 
stwie, zespoły pracujące metodą 
Trzcińskiego, brygady instruktor­
skie w przemyśle węglowym czy 
włókienniczym, brygady młodzieżo­
we, brygady remontowe, brygady 
walki o jakość — usuwają stare ka­
pitalistyczne metody organizacji pra 
cy, stanowią podstawę nowej, socja 
listycznej organizacji pracy. Ekipy, 
brygady, zespoły — to są te pierwia 
stkowe ogniwa w łańcuchu produ­
kcji, które działając oddolnie zmu­
szają 'rżynierów i techników do 
zmiany dotychczasowego systemu 
pracy. Inżynierowie, technicy i ad­
ministracja z trudem nadążają za 
rozwojem zespołowego wspólzawod 
nictwa i ruchu wielowarsztatow- 
ców.. Planowanie, zaopatrzenie, biu 
ra fabrykacyjne pozostają często w 
tyle i hamują postęp osiągalny dzśę 
ki współzawodnictwu pracy.

Wielkim zadaniem klasy robotni­
czej, inżynierów i techników jest 
W ALKA PRZECIW AWARIOM, 
przeciw nieprzewidzianym postojom, 
tym największym złodziejom czasu
i zarobku robotnika.

Związki zawodowe mogą odegrać 
dużą rolę w walce o ORGANIZO­
WANIE CZUJNOŚCI robotników, 
inżynierów i techników wobec 
wszelkich prób sabotażu, które ma­
ją widoki powodzenia tam, gdzie nie 
ma należytej dbałości o maszyny i 
urządzenia. Lotne brygady rem^Mo 
we i przeciwawaryjne oraz okreso 
we przeglądy maszyn stanowią sku 
teczną formę walki z postojami.

Przechodząc do sprawy ZAOPA­
TRZENIA ŚWIATA PRACY, mówca

stwierdza, że zarówno pod wzglę­
dem ilości artykułów a szczególnie 
pod względem jakości, jesteśmy jesz 
cze dość daleko od tego, co nam po­
trzeba. Walka o jakość musi ogar­
nąć cały kraj i przynieść masom 
pracującym w  wyniku lepszy i tym 
samym tańszy towar.

Mówca zwraca uwagę na jakość 
wyrobów odzieżowych, skórzanych 
oraz wyrobów przemysłu tytoniowe 
go. Sytuacja na rynku mięsnym 
wbrew przewidywaniom i praktyce 
dotychczasowej, która wykazuje dno 
podaży w miesiącach letnich, uległa 
w  ostatnim miesiącu znacznej poprą 
wie, przy czym trzeba mieć na \r-a 
dze, że rezultaty kontraktacji z 
przyczyn związanych z cyklem ho­
dowlanym mogą się ujawnić w pełni 
dopiero w czwartym kwartale br. i 
na wiosnę 1950 roku. Kontraktacja 
na rok bieżący osiągnęła 1 300 tys. 
sztuk trzody chlewnej wobec plano­
wanego miliona, przygotowujemy 
się do kontraktacji trzech milionów 
sztuk trzody chlewnej na rok 1950.

ORGANIZACJA RYNKU MIĘS­
NEGO wymagała i wymaga ostrej 
walki klasowej. Tysiące „nielegal­
ny ch‘‘ handlarzy przeciwstawiało się 
opanowaniu skupu żywca przez spół 
dzielczość i kontroli obrotu mięspm. 
Rozumny system walki z wrogiem 
klasowym umożliwił okiełzanie ży­
wiołów spekulacyjnych i usunięcie 
ich z rynku skupu.

W dziedzinie OBROTU W ARZY­
WAMI I  OWOCAMI potrafimy już 
w tym sezonie planowo zaopatrzyć 
rynek co najmniej w 30°/o zapotrze 
bowania. Jest to jednak za mało i 
trzeba będzie szybko nadrobić opóź 
nienie w rozwoju tej gałęzi handlu 
uspołecznionego.

W dziedzinie RESTAURACJI I  JA 
DŁODAJNI również nie potrafiliś­
my jeszcze do dnia dzisiejszego zbu 
dować potężnej bazy uspołecznionej 
gospodarki.

Zlikwidowaliśmy stołówki, ale nie 
utworzyliśmy w zamian masowej 
sieci tanich ja-^-^ajni. Dlatego mu­
simy zmobilizować siły na tym od­
cinku i przy pomocy związków za­
wodowych i spółdzielczości oraz or­
ganizacji handlu państwowego w 
oparciu ó kredyty państwowe co 
miesiąc bardziej rozszerzać sieć po­
pularnych, tanich, uspołecznionych 
zakładów gastronomicznych.

POTRAFIMY PRZEKROCZYĆ 
PLAN PRODUKCJI

Organizacja WOJEWÓDZKICH 
KOMISJI PLANOWANIA GOSPO­
DARCZEGO umożliwi i przyśpieszy 
rozwój produkcji artykułów szero­
kiego spożycia w ramach drobnego 
przemysłu, spółdzielczości pracy, 
rzemiosła i chałupnictwa. Dla lik­
widacji dotkliwych braków w za­
kresie zaopatrzenia w takie artyku­
ły jak zabawki, pomoce szkolne, 
sprzęt sportowy, urządzenia dla go 
spodarstwa domowego itp. można 
wykorzystać olbrzymie, ukryte re­
zerwy produkcyjne, tkwiące w drob 
nej produkcji i zaniedbane przez 
centralne ogniwa planowania.

Obok tego trzeba rozwijać te ga­
łęzie tzw. wielkiej produkcji, które 
służą zaspokajaniu potrzeb szero­
kich rzesz konsumentów, jak np, 
przemysł tytoniowy i przemysł kos­
metyczny.

Ministerstwo Przemysłu Spożyw­
czego zorganizuje zjednoczenie, a w ' 
przyszłości może i Centralny Zarząd 
Przemysłu Kosmetycznego oraz przy 
stępuje do walki o poprawę jakość* 
wyrobów tytoniowych.

W realizacji planu 6-letniego na­
leży walczyć o równomierność w  
rozwoju poszczególnych gałęzi pro-

i dukcji i szczególnie zwrócić uwagę 
na opanowanie planowania tereno­
wego drobnego przemysłu, spółdziel 
czoścń pracy, rzemiosła i chałupnic­
twa.

W rzemiośle jest około 350 tys. 
zatrudnionych. W spółdzielniach 
pracy około 70 tysięcy, w pań­
stwowym przemyśle miejscowym 
około 30 tysięcy, w przemyśle pry­
watnym około 150 tysięcy, liczba 
trudniących się zawodowo chałup­
nictwem szacowana jest na około 
170 tysięcy. Setki tysięcy może wy 
nieść liczba chłopów oraz członków 
rodzin pracujących w  miastach, któ 
rzy trudnią się lub chcieliby się 
trudnić częściowym chałupnictwem.

Jeśli zdołamy uruchomić i zorga­
nizować te olbrzymie, niewykorzy­
stane w pełni siły produkcyjne, po­
trafimy w zakresie artykułów sze­
rokiego spożycia pójść dalej niż wy 
tyczne 6-Ietniego planu dziś prze­
widują.

Naszym zadaniem — kończy ml 
nister Szyr — jest i będzie po­
święcić więcej uwagi planom te­
renowym, codziennym potrzebom 
budownictwa mieszkaniowego, re­
montów, kanalizacji, wodociągów 
itp. W ten sposób osiągnie eję 

równom'erność na wszystkich od 
cinkach, by z równą energią ma­
szerować naprzód w walce o zbu­
dowanie fundamentów soc ial iz­
mu, o realizację wszystkich za­
dań, które w sposób jasny i wy 
raźny są dziś stawiane przez ma- 
s pracujące Polski.

К A. JAWORSKI*
N a chwilę zgłup‘eliśmy kompletnie, innego gło­

su dobrać nie mogę.
A potem wszyscy jednocześnie wstaliśmy i po ­

deszliśmy do Jaszki. Ten wciąż jeszcze stał z kartką 
W ręce. Spostrzegłszy nasz ruch cofnął się. A  myś­
my szli na niego milcząc i oddychając ciężko. Nie  
wiem, jakie twarze mieliśmy w  tej chwili, ale na 
twarzy Jasziki Niesm utniaka m alowało s'ę przera­
żenie.

Zapędziliśmy go do kuchni i otoczyliśmy żę­
ta znym pierścieniem. N ‘e m ógł uciec.

Przez chwilę trwało milczenie. Potem Fiodor
spytał:

—  W iedziałeś?
Jaszka cisnął się, usiłując uc!ec.
—  Wiedziałeś? —  krzyknęliśmy.
—  No, w idz ia łem , wiedziałem, oczywiście. D o ­

wiedziałem się tutaj. Kiedyś podczas mego dyżuru 
nadszedł radiogram  Turowskiego do Oksany. Spyta­
łem  jej, powiedziała. A  ja, rozumiesz, pracowałem  ja  
ko radiotelegrafista u Turowskiego. Koledzy jesteś­

my. No, w>ęc... Chciałem jak najlepiej. Myślałem, 
alboż to nam trudno skrzywdzić dziewczynę? Ja 
was przecież znam. A  jeśli powiem, że jest moja, to 
się odczepicie... A  więc...

W ysłuchaliśm y go w  milczeniu n*e przerywając.
—  Ty  nas znasz? —  tyle tylko spytał F iodor i 

pokręć1! smutnie głową.

Ale więcej nie mieliśmy nic do powiedzenia. 
Oskarżać Jaszkę? Zbić go? A my? Czy byliśmy lepsi? 
My także myśleliśmy, że „w1emy“ . Myśleliśmy o so 
bie gorzej, niż byliśm y w  istocie. I  w  jakim ż to usma 
rowaliśm y się błocie, usm arowaliśm y zarazem i do­
brą, nic nie winną dziewczynę, narzeczoną kolegi!

A  dziewczyna? Zapomnieliśmy o n*ej Zapomnie 
liśmy o niej zupełnie. Zosia wiliśmy ją  samą, wstrzą 
śniętą tą wiadomością.

Czym prędzej wpadliśm y do kajuty ogólnej —  
Oksany tam nie było. W tedy k t.ś  s‘ę domyślił: jest 
w  kabin ir radiowej.

No, oczywiście. Gdzie by  mogła być w  tej 
chwili! Siedziała przy kluczu uparcie wywoływała  
sta-molot Turowskiego. T w ar*  miała spokojną, ale 
jakąś szarą: podbródek się wyostrzył nad kością 
nosową powstała zmarszczka. Pomyślałem, że taka 

, zapewne była i wtedy, w  kabinie ogarniętej płomie­
niem.

Ale coś innego, coś nowego, zupełnie nieznane­
go było w  niej ter<»z. I domyśliłem się raczej, niż 
zrozumiałem co to było. Dziewczyna Oksana prze 
stała istnieć. Przed nami siedziała kochająca i tęsk­
niąca kobieta i wzywała swego przyjaciela zgubio­
nego w zamieci.

Po  dwóch dniach Turowski przyleciał i zabrał ze 
sobą Oksanę. A  następnym razem przywiózł nam

od niej list i upom inek: sześć paczek tytoniu kapi­
tańskiego.

12.
Oto i wszystko.

Spędzil‘śmy jeszcze rok na przylądku Spokoj 
nym; zimowisko było zgodne, miłe. Potem rozeszliś 
my się. Jaszka znowu lata iako radiotelegrafista z 
Turowskim . Czy zmienił się n>e wiem. W  lotnictwie 
polarnym  nazywają go po dawnem u Jaszką Niesmut 
niakiem. Oksana ma dziecko. Turowski pokazywał 
mi fotografię. Doktór wyjechał na Ziem ;ę W ie lką  i 
ożenił się. N iedawno słyszałem przez radio o jakiejś 
cudownej operacji, którą zadziwił świat naukowy. 
O żen ł się i W a lery  i natychmiast wyjechał razem z 
żoną na zimowisko io Czuk<4ki. Gdzieś po Czukotce 
wędruje również Fiodor Czernych, kierownik w iel­
kiej ekspedycji. Na przylądku Spokojnym pozosta­
łem ja jeden. Człow ‘ek, -wiecie, przywyka do m iej­
sca. Nie ożeniłem się. Czekam. Drogi łundry są sze­
rokie, wielkie —  być może, spotkam jeszcze swoją  
dziewczynę. Tylko teraz już nie wróżę, jaka będzie. 
Nie można tego przew :dzieć. Życie jest bardziej 
skomplikowane.

No, kończcie z paleniem, chłopcy, —  i ~pać. 
Dobry tytonik? To ten sam. Otrzymuję go przez T u ­
rowskiego dwa razy w ciągu roku. A palę go., palę 
rzadiko. Oszczędzam. Oto już tylko na dnie zostało. Na  
trzy fajki jednak starczy. No, a wkrótce wiosna. Mo­
że i tym razem Oksana nie zapomni.

A  teraz spać, chłopcy. W net i zamieć się skończy, 
j u t r o ■ w  drogę. Zaszyjem y się w śpiwory i wyśpi­
my. Niech się każdemu przyśni, co mu jest miłe. 
A  ja swój sen już znam: noc, droga i dziewczyna na 
mym ramieniu.


